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Wszyscy do szeregów narodowego frontu walki o pokój i Plan Sześcioletni 1

Walka o pokoi trwa
Przed nami stolą nowe wielkie zadania
Uchwała Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

WARSZAWA (PAP). Na plenarnym posiedzeniu Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 2 bm. — została jednomyślnie 
przyjęta uchwala, która brzmi:

I.
Polski Komitet Obrońców Po 

koju stwierdza, że w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju wypowiedzia­
ło się za uchwalą Światowej Ra­
il, Pokoju 18.053.315 obywateli. 
Odmówiły podpisów 93.572 oso­
by.

Za sprawą pokoju i ojczyzny 
opowiedzieli się ludzie wszelkich 
poglądów i przekonań, robotnicy 
i chłopi, uczeni i artyści, księża i 
rzemieślnicy, kobiety i młodzież.

Przeciwko sprawie pokoju i oj­
czyzny opowiedziało się zaledwie 
pół procent uprawnionych do 
głosu — garstka ludzi złej woli 
lub ludzi zacofanych, którzy zo­
stali oszukani przez zdrajców 
narodu i wrogów Polski.

Pomimo zawziętych wysiłków 
imperialistycznej propagandy, któ 
ra ?a pomocą radia, perfidnych 
oszczerstw i plotek usiłowała po­
wstrzymać obywateli naszego 
kraju przed udziałem w Plebis­

cycie Pokoju, naród polski zespo 
lony w dążeniu do utrwalenia nie 
podległości ojczyzny i pokoju mię 
dzy narodami jednomyślnie po­
parł żądania wszystkich uczci­
wych ludzi na kuli ziemskiej — 
Apel Światowej Rady Pokoju.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju stwierdza, że:

— naród polski jednomyślnie 
sprzeciwia się zbrojeniu Niemiec 
zachodnich przez amerykańskich 
miliarderów,

— naród polski jednomyślnie 
żąda zawarcia paktu pokoju mię 
dzy pięciu wielkimi mocarstwa­
mi: Związkiem Radzieckim, Sta­
nami Zjednoczonymi. Chińską 
Republiką Ludową, Wielką Bry­
tanią i Francją,

— naród polski bedzie uważał 
rząd, który sprzeciwi się zawar­
ciu paktu pokoju za rząd przygo­
towujący zbrodniczą napaść wo­
jenną.

Plenum Komitetu Wojewódzkiego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

w Gdańsku
W dniu 3 czerwca bież. rok/, odbyło się plenum Ko­

mitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku z udziałem sze­
rokiego aktywu partyjnego. W plenum wziął udział czło­
nek Biura Organizacyjnego KC PZPR i kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KC Władysław Dworakowski.

Referat omawiający uchwałę Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie łamania linii partyjnej w organizacji gry- 
fickiej województwa szczecińskiego, wygłosił ob. Czesław 
Domagała.

Po dyskusji, którą podsumował ob. Władysław Dwora­
kowską plenum KW omówiło sprawy organizacyjne. Wo­
bec powołania ob. Czesława Domagały na stanowisko kie 
równika Wydziału Ogólnego KC PZPR plenum jednomyśl­
nie wybrało na stanowisko I sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego w Gdańsku ob. Jana Trnsza.

Wraz z setkami milionów o- 
brońców pokoju na świecie — 
naród polski ostrzega rządy, któ­
re by nie posłuchały potężnego 
wezwania narodów:

—- wasza zbrodnicza polity­
ka rozpętywania wojny i agre 
sji obróci się przeciw wam. 
Jeśli odrzucicie pakt pokoju, 
ściągniecie na siebie gniew i 
nienawiść całej miłującej po­
kój ludzkości.

Wszyscy uczciwi ludzie na ku­
li ziemskiej przeciwstawią się 
wszelkimi sjłami wojennym pla­
nom imperialistów.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju stwierdza, że w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju naród polski 
dowiódł raz jeszcze swej niezło­

mnej jedności w walce o pokój i 
zabezpieczenie niepodległości oj­
czyzny.

Polacy przyłączając się jedno 
myślnie do żądań światowej Ra­
dy Pokoju dokonali doniosłego 
czynu w światowej ofensywie sił 
pokoju i spełnili obowiązek wo 
bec swych braci i przyjaciół, wal 
czących na całej kuli ziem­
skiej przeciw niebezpieczeństwu 
wojny i napaści imperialistycz­
nej.

Świadomość znaczenia tego 
wielkiego narodowego i między­
narodowego zwycięstwa jest je­
dnocześnie nagrodą dla setek ty 
sięcy ofiarnych i pełnych zapału 
aktywistów i agitatorów ruchu 
pokoju w miastach i wsiach pol­
skich.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju stwierdza, że obecna sytua­
cja międzynarodowa wymaga da! 
szego wzmożenia wysiłku wszy­
stkich narodów, pragnących u 
ratować pokój ł umocnić swoją 
niezawisłość. Imperialiści Ucząc 
na swe zbrojenia, na oszukańczą 
propagandę, na osłabienie jedno 
ści narodów miłujących pokój, 
nie chcą wyrzec sie swych pla­
nów wojennych i swych zbrod­
niczych nadziei na wtrącenie lu­
dzkości w odmęt straszliwej ka­
tastrofy. Dlatego zwycięstwo Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju mo­
że być uważane jedynie za do­
niosły etap naszej walki. YTaHo 
trwa. Przed nami stoją nowe, 
wielkie zadania. ■

13 milionów podpisów pod kar 
tą Narodowego Plebiscytu Po­
koju — to nasze zobowiązanie wo 
bec ojczyzny i wobec świata, że 
gotowi jesteśmy każdy z osobna 
i wszyscy razem do niestrudzo­
nych wysiłków dla wzmożenia sił 
Polski i. wzmożenia sił pokoju.

Za każdym podpisem niech sta 
nie bojownik wielkiej sprawy. 
Za każdym podpisem nieeh sta­
nie patriota, świadomy obywatel, 
gotów do codziennej pracy i wal 
ki na rzecz pokoju i Planu 6-

IT.
letniego, przeniknięty do głębi 
szlachetną nienawiścią wobec pod 
palaczy świata i wrogów ojczyz­
ny.

Przed nami wielkie cele naro­
dowego, socjalistycznego budow­
nictwa:

ście, w każdej fabryce i kopalni, 
w każdej wsi, w każdym gospo­
darstwie chłopa.

Pamiętać i przypominać musi­
my o tym codziennym obowiąz­
ku, dawać przykład i jednoczyć 
wszystkich dokoia wielkich za­
dań walki o pokój, dokoła wła­
dzy ludowej, prowadzącej nie­
zmiennie politykę pokoju i uma­
cniania niepodległości Polski.

Te wielkie zadania bojowni­
ków o pokój spełnimy — jeśli bę 
dziemy umacniać nierozerwalną 
więź sojuszu i braterstwa * ca­
łym obozem pokoju, z wielkim 
Związkiem Radzieckim, Chinami, 
z krajami demokracji ludowej, z 
Niemiecką Republika Demokraty 
czną, walczącą przeciw wskrze­
szeniu niemieckiego imperializ­
mu.

Odpowiedź Związku Radzieckiego
na noiy trzech mocarstw

MOSKWA. (PAP).
W dniu 4 czerwca przedstawi­

ciel ZSRR na posiedzeniu za­
stępców ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw w 
Paryżu, —- Gromyko wręczył 
przedstawicielom Stanów Zjed­
noczonych, Anglii i Francji no­
tę rządu radzieckiego, zawierają 
cą odpowiedz na noty trzech mo 
carstw z dnia 31 maja.

Tekst noty rządu radzieckiego 
brzmi:

Rząd radziecki uważa, po­
dobnie jak uważał przedtem, 
za nieodzowne i pożyteczne 
jak najszybsze zwołanie ra­
dy ministrów spraw zagrani­
cznych czterech mocarstw dla 
omówienia najważniejszych za 
gadnfeń, dotyczących zlikwi­
dowania naprężonej sytuacji 
w Europie i utrwalenia poko­
ju.

Jednakże rząd radziecki n- 
waża, że byłoby rzeczą nie 
celową przerwanie pracy kon 
ferencji zastępców ministrów

Vietnams!» 
Armia Ludowa 

edits! dalszesBkcesy
MOSKWA. (PAP). — Komuni 

kat dowództwa naczelnego Viet- 
namskiej Armii Ludowej poda­
je pierwsze wyniki czterodnio­
wych walk na froncie od Ninh- 
binh do Fhuly. W toku tych walk, 
do 31 maja włącznie, wojska Ar 
mii Ludowej zniszczyły cały gar 
nizon nieprzyjacielski w mieście 
Ninhbinb, składający się % jedne 
go batalionu, dwóch kompanii 
piechoty i jednej kompanii pie­
choty morskiej. Zlikwidowano 10 
pozycji obronnych wroga. & /

w Paryżu i że należałoby 
dać tej konferencji możność 
kontynuowania swej pracy 
nad uzgodnieniem porządku 

dziennego rady ministrów 
spraw zagranicznych i nad 
sprawą włączenia do porząd­
ku dziennego zagadnienia 
Paktu Atlantyckiego i baz 
wojennych Stanów Zjednocz© 
nych, jako punktu nieuzgod- 
nionego.

Rząd radziecki uważa, że 
szczere omówienie sprawy 
amerykańskich baz wojennych 
i Paktu Atlantyckiego, która 
jest główną przyczyną pogor­
szenia stosunków między 
ZSRR i trzema mocarstwami, 
znacznie rozładowałoby atmo 
sferę napięcia w Europie 1 
ułatwiłoby pracę konferencji, 
rady ministrów spraw zagra­
nicznych.

W związku z tym rząd ra­
dziecki będzie gotów wysłać 
bez zwłoki swego przedstawi 
cielą na konferencję rady 
ministrów spraw zagranicz­
nych do Waszyngtonu, skoro 
tylko konferencja zastępców 
ministrów spraw zagranicz­
nych w Paryżu pozytywnie 
rozwiąże sprawę włączenia 
do porządku dziennego punk­
tu dotyczącego Paktu Atlan­
tyckiego i baz wojennych Sta 
nów Zjednoczonych.

Kopię wyżej wymienionej no­
ty rządu radzieckiego wysłane 
zostały dnir 4 czerwca przez Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR do ambasad Stanów Zjed 
noczonych, Anglii i Francji w 
Moskwie,

PARYŻ (PAP).
Przedstawiciel W. Brytanii —> 

Davies oświadczył, iż rząd jego 
uważnie przestudiuje notę

'j. /

dzać decyzji swego, rządu. Jed­
nakże Davies dodał, że uważa za 
„całkowicie niecelowe” konty 
nuowanie konferencji zastępców, 
jeśli delegacja ZSRR będzie na­
legała na włączenie do porządku 
dziennego sprawy Paktu Atlan- 
tyckiego i baz wojennych Sta­
nów Zjednoczonych.

Przewodniczący Pa rod i zapro­
ponował wyznaczenie kolejnego 
posiedzenia na dzień 6 czerwca,

budowa nowjrch zakładów 
przemysłowych, nowych hut, 
elektrowni, cementowali, fa­
bryk włókienniczych, fabryk 
motorów 1 maszyn, dalszy roz 
wój przemysłu i rolnictwa na 
ziemiach zachodnich, podnie­
sienie produkcji całego roi- I 
nictwa i kultury wsi, budo- 
wa nowej Warszawy, r" w- 
miast, «siedli, dróg, nowych i 
szkół, ośrodków naukowych i 
kulturalnych.

Przyśpieszyć wszędzie i w ka­
żdej dziedzinie wykonanie Pla­
nu 6-letniego, zwiększać produk­
cję, podnosić wydajność pracy i 
plony naszej ziemi, zwalczać mar 
nctrawstwo, oszczędzać i chro 
nić dobro społeczne — oto pier­
wszy obowiązek patriotów i bo­
jowników o pokój.

Przed nami wielkie zadanie 
pogłębienia świadomości politycz 
nej całego narodu, uodpornienia 
go na wszelkie kłamstwa i niec­
ne machinacje obcych agentur i 
wrogów pokoju.

Musimy tępić na każdym kro­
ku kłamstwa imperialistów o nie 
uchronności wojny, przy pomocy 
których chcieliby oni obezwład­
nić ruch obrońców pokoju i po­
siać niewiarę i panikę wśród na 
rodów.

Niech każdy Polak i każda Pol 
ka — świadomi podłych zamie­
rzeń amerykańsko - hitlerowskich 
podżegaczy wojennych — czuj­
nie strzegą interesów państwa 
przed okiem i ręką wroga.

Jedność i entuzjazm całego na 
rodu, które znalazły wyraz w Ple 
biscycie muszą wcielić się w co­
dzienną walkę i pracę na każ 
dym posterunku, w każdym mifr

Od wyników walki narodu poi 
skiego o pokój zależy przyszłość 
ojczyzny, przyszłość naszej kul­
tury, przyszłość każdej rodziny i 
każdego dziecka polskiego.

Każdy Polak i każda Polka od­
powiada przed narodem j przed 
setkami milionów ludzi walczą­
cych o pokój na święcie za <nvój 
wkład do tej dziejowej walki.

Zwycięstwo zależy od wysiłku 
i ofiarności każdego i wszystkich 
co dzlęń, na każdym postrerun- 
ku pracy i walki, nauki i twór­
czości.

Narodowy Plebiscyt pokazał, 
jak wielką siłą jest ruch obroń­
ców pokoju — jak potężne zaso­
by energii społecznej i uczuć pa 
triotycznych może on wyzwolić 
w najszerszych masach narodu.

Trzeba tę energię i te potęż­
ne siły wprzęgnąć w służbę wiel 
kiego dzieła wzmożenia siły Pol­
ski, wzmożenia sił pokoju Trze­
ba. by zapal i ofiarność, jaką o-
kazały w dniach Plebiscytu set 
kj tysięcy ludzi stojących dotąd 
na uboczu — służyła sprawie oj­
czyzny aktywnie w każdym dniu, 
w każdej godzinie, w każdym za 
kątku naszego kraju. Trzeba, by 
komitety obrońców pokoju ogni­
skowały wysiłek pracy społecz­
nej milionów ludzi dla przyśpie 
szenia naszego budownictwa, dla 
rozwoju naszej kultury, dla zwal

III.
czania fałszu imperialistycznej 
propagandy, szerzenia prawdy o 
wzroście sił pokoju.

Ruch obrońców pokoju osiąga 
jacy swe zwycięstwa w wielkich 
narodowych kampaniach musi 
jeszcze głębiej przeniknąć w na­
sze życie codzienne.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju wzywa wszystkie korni!ety 
i bojowników pokoju — robot­
ników i chłopów, inteligentów, 
księży i rzemieślników, uczo­
nych i artystów, kobiety i mło­
dzież — do wytężonej pracy nad 
umocnieniem Narodowego Fron­
tu Walki o Pokój j Plan 6-letni, 
nad dalszym podniesieniem pro­
dukcji przemysłowej i rolnej, 
nad dalszym rozwojem i rozkwi­
tem oświaty, nauki i kultury na 
rodowej, dalszym zacieśnianiem 
przyjaźni z potężną twierdzą po 
koju, z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim i krajami detnokracii 
ludowej, z wszystkimi ludźmi do 
brej woli, którzy wraz z nami 
skupiają się wokół Światowej 
Rady Pokoju, aby zagrodzić dro­
gę szaleńcom imperialistycznym, 
zagrodzić drogę wojnie i barba­
rzyństwu.

Wszyscy do szeregów Narodo­
wego Frontu Walki o Pokój i 
Plan 6-letni!

Pokój zwycięży wojnę!

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
polsko-radzieckiej umowy 

o zamianie odcinków terytoriów państwowych
WARSZAWA (PAP). Dnia 5 

czerwca 1951 roku w Warszawie 
minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej St. 
Skrzeszewski i ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich w Rzeczypospolitej Pol 
skiej A. A. Sobolew dokonali 
wymiany dokumentów ratyfika­
cyjnych Umowy pomiędzy Rze- 
cząpospolitą Polską a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich o zamianie odcinków 
terytoriów państwowych, podpi­
sanej w Moskwie 15 lutego 1951 
roku i ratyfikowanej przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
dnia 28 maja 1951 r. na podsta­

wie uchwały Sejmu Ustawodaw­
czego Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 26 maja 1951 r. oraz przez 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR dnia 31 maja 1951 roku.

Przy wymianie dokumentów 
ratyfikacyjnych byli obecni: ze 
strony polskiej wiceminister 
Spraw Zagranicznych S, Wier- 
błowski, dyrektor Biura Praw­
no - Traktatowego MSZ M. 
Lachs i p. o, dyrektora departa­
mentu MSZ E Paduchowa, ze 
strony radzieckiej radca ambasa­
dy ZSRR D. I. Zaikin, radca am­
basady ZSRR I. S. Kuznieeow i 
1 sekretarz ambasady ZSRR J. Ki 
Podolski.

Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie postępowania przy przeprowadzaniu rewizji norm nracy

WARSZAWA. (PAP). — Wyrazem wzrastającej świado 
mości ^ klasy robotniczej jest zrozumienie znaczenia wzrostu 
wydajności pracy w walce o wykonanie Planu 6-letniego.

Znalazło to swoje odbicie w oddolnej inicjatywie mas 
pracujących przy przeprowadzaniu rewizji norm pracy na 
przełomie 1950 — 1951 r.

Zdarzają się jednak przypadki powtórnej rewizji norm 
pracy, nie uzasadnionej zmianami warunków produkcyjnych i 
technicznych, przy tym niesłusznym motywem takich rewi­
zji jest w niektórych wypadkach wysokie przekraczanie 
norm już zrewidowanych.

W celu uporządkowania i ustalę 
nia zasad oraz warunków prze­
prowadzania rewizji norm pra­
cy, jako też zapewnienia pracow 
nikowi słusznego wzrostu jego 
zarobku, uwarunkowanego wzro­
stem wydajności, Prezydium 
Rządu powzięło uchwałę w spra 
wie postępowania przy prze­
prowadzaniu rewizji norm pra­
cy.

Uchwała zabrania kierownict­
wu zakładów pracy gospodarki 
uspołecznionej przeprowadzania 
zmiany prawidłowo ustalonych 

ra-! norm pracy w iiinym trybie, niż
dziecka i że nie chce on uprze-1 określony przez Prezydium Rządu

Rewizje norm pracy powszech 
nie obowiązujących (jednolitych) 
oraz obowiązujących w całej ga­
łęzi gospodarki narodowej (bran 
żowych) przeprowadza się na 
podstawie uchwały Prezydium 
Rządu, po porozumieniu się z 
Centralną Radą Związków Za­
wodowych.

Rewizje norm zakładowych 
na prace powtarzające się prze­
prowadza się na podstawie za­
rządzenia ministra, wydanego w 
porozumieniu z zarządem głów­
nym właściwego związku zawo­
dowego.

W obu wymienionych wypad -

kach wniosek o rewizję ustało, 
nych norm nie może być wnie­
siony wcześniej, niż po upływie 
jednego roku od stosowania norm 
poprzednio ustalonych.

Nowe normy pracy Wprowadza 
w życie kierownik zakładu pra­
cy w porozumieniu z Radą Za­
kładową.

Po wprowadzeniu w życie no­
wych norm, fakt ich przekracza 
nia przez robotników, nie spo 
wodowany nowymi zmienionymi 
warunkami pracy, nie może sta 
nowie podstawy do ich powtór­
nej natychmiastowej rewizji.

Natomiast w przypadkach 
zmiany procesu technologiczne­
go lub wprowadzenia istotnych 
usprawnień organizacyjno - tech 
nicznych dla poszczególnego pro 
cesu produkcyjnego, to znaczy 
w wypadkach zmieniających wa 
runki pracy w sposób trwały, 
kierownik (dyrektor) zakładu 
pracy ustali w porozumieniu z 
Radą Zakładową nową normę 
pracy, odpowiadająca nowym wa

runkom jej wykonywania.
Ustalona w ten sposób norma 

podlega zatwierdzeniu przez bez 
pośrednio nadrzędną jednostkę 
zakładu pracy, w porozumieniu 
z zarządem głównym właściwe­
go związku zawodowego. Do 
czasu tego zatwierdzenia norma 
ma charakter tymczasowy.

Przy wprowadzeniu nowych 
norm, administracja, gospodar­
cza, a więc dyrektor centralnego 
zarządu, dyrektor zjednoczenia i 
dyrektor zakładu, odpowiadają 
za stworzenie robotnikom najdo­
godniejszych warunków pracy, 
przede wszystkim przez przeana 
Iizowanie i usprawnienie orga­
nizacji zarówno zakładu, jak i 
miejsca roboczego oraz przez od 
powiędnie wzmożenie pracy in- 
struktażowo - szkoleniowej — w 
celu dopomożenia robotnikom w 
wykonywaniu i przekraczaniu 
nowych norm, a co za tym idzie 
— w osiąganiu wyższej wydaj­
ności pracy i wyższych zarob­
ków.
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Jeszcze jeden dowód
Jeszcze jednym dowodem wciąż potęgującej się troski państwa 

o szczęśliwe dzieciństwo naszych najmłodszych, o ich swobodny 
rozwój — jest ustanowienie przez prezesa Rady Ministrów, na wnio 
sek ministra Kultury i Sztuki, dwu nagród po 8 tysięcy złotych za 
twórczość artystyczną dla dzieci i młodzieży. Nagrody przyzna­
wane będą każdego roku 1 czerwca w Międzynarodowy Dzień 
Dziecka.

Odeszliśmy już od okresu pierwszych lat po wyzwoleniu, kiedy 
brakowało dobrej literatury dziecięcej i ■ młodzieżowej. Pewien 
14-letni uczeń z Zabrza pisał wtedy do „Świata Młodych”:

„Tyle pięknych rzeczy, a nikt o nich nie pisze...”. Rzeczywiś­
cie działo się wiele nowych, wspaniałych rzeczy. Nie tylko jednak 
wspaniałych, ale i trudnych.

Lecz ten okres minął Katalog literatury dziecięcej z każdym 
dniem staje się bogatszy Wydawnictwa rzucają na rynek coraz 
więcej i coraz piękniejszych książek. Zanim jednak tak się stało, 
trzeba było przebrnąć przez wiele trudności, trzeba było przede 
wszystkim zrobić porzącek, w jakże przed wojną zaśmieconym 
dziale literatury dziecięcej.

Co czytały nasze dzieci przed wojną?
Dziewczynki wylewał;, strumienie łez nad „Krzywdą sieroty”, 

zachwycały się „Małymi księżniczkami", książkami Czarskiej, 
Buyno - Arctowej — literaturą, która prostą drogą prowadziła 
do książek Mniszkówny Zarzyckiej i Staśki. Chłopcy z wypie­
kami na twarzach pożerali strony książek Nasielskiego, Marczyń­
skiego, Maya, Baxtera Nazywało się to ..pobudzać fantazję”, a w 
gruncie rzeczy było tylko odrywaniem od rzeczywistości, zaśmie­
caniem wyobraźni, a nie jej pobudzaniem.

Trzeba więc było przede wszystkim usunąć z witryn księgar­
skich to, co było szkodliwie, wyrwać młodzież z zaczarowanego krą 
gu szmiry.

Wyszliśmy nareszcie z tego chaosu, wstąpiliśmy na drogę pla­
nowej pracy, a właściwie należałoby powiedzieć — współpracy 
wydawnictw z pisarzami. „Nasza Księgarnia", PIW, „Książka”, 
„Czytelnik” wypuszczają na rynek wydawniczy wiele pięknych i 
dobrych książek takich autorów, jak Tuwim, Brzechwa, Newerly, 
Szelburg - Zarembina, Helena Bobińska, Krzemieniecka, Broniew­
ska itd. W księgarniach pokazały się piękne zbiory baśni .ludów 
radzieckich, zebrane prze: Milska i Markowską. Wznawia się naj 
lepsze pozycje dawnej literatry: baśnie Andersena, „Robinson
Cruzoe”, „Chatę wuja Toma", „Dzieci kapitana Granta”, książki 
Porazińskiej, Kownackiej. Tłumaczy się wiele książek z przebo­
gatej radzieckiej literatury dziecięcej.

Szeroka i niezwykle ciekawa jest skala zainteresowań dzisiej­
szej młodzieży. Coraz częściej sięga ona po książkę,, mówiącą o no 
wym, współczesnym życiu, o sprawach, które tętnią osiągnięciami 
ostatniej chwili. Dzisiejszego młodego czytelnika pociąga wielkość 
naszej epoki, gigantyczne zamierzenia Planu 6-letniego, wielkość 
walki o pokój.

Pisarz, który pracuje nad książką dla dzieci czy młodzieży, mu 
si pamiętać, że jego dzieło ma oświetlić drogę życia przyszłym bo­
haterom walki i pracy, bojownikom międzynarodowego brater­
stwa, obrońcom pokoju.

Nieustanna troska o coraz większą ilość szkół, teatrów, świe­
tlic, kin, o coraz bogatszą i piękniejszą literaturę, o pełny, wszech 
stronny rozwój życia kulturalnego — to cecha charakterystyczna 
naszego ustroju.

Ustanowienie przez prezesa Rady Ministrów dwu nagród za 
twórczość artystyczną dla dzieci i młodzieży — to właśnie jeden 
z przejawów tej iro'k» o kulturę — to jeszcze jedna dróżka, spo­
śród wielu innych, która prowadzi do pełnego rozkwitu naszego 
życia kulturalnego. Im piękniejsze i lepsze będą książki dla dzie­
ci i młodzieży — tym bogatsze wewnętrznie, tym lepsze będzie 
przyszłe pokolenie, które wyrośnie z czytelników tej literatury.

ST. O.

0 kadry dla handlu uspołecznionego
Żyjemy w dobie budowy socjalizmu. Tworzymy Polsce wspa-Jsnąć dc 30 proc. ogółu zatrudmo- 

niałą przyszłość. Kroczymy naprzód, zwalczając trudności i prze- nych. Liczba przeszkolonych a oj 
szkody, które pojawiają się na naszej drodze.

Jesteśmy obecnie w trakcie likwidowania pewnych braków 
na rynku spożycia wewnętrznego. Wiemy, że przyczyna zakłóceń 
rynkowych leży przede wszystkim w spekulacji, poszukującej 
nadmiernych zysków. Wiemy również, że dystrybucja artykułów 
pierwszej potrzeby nie zawsze stoi na wysokości zadania.

Uczciwe, patriotyczne społeczeń 
stwo właściwie traktuje chwilo­
we niedomagania. Ale rodzima, re 
akcja, wsparta o spekulację ze 
sklepowych „ogonków“, stara się 
je wyolbrzymić, wykorzystać dla 
niesłusznego i wrogiego zdyskre­
dytowania handlu uspołecznio­
nego.

Akcję spekulacyjną i wrogą pro 
pagandę trzeba umieć zwalczać. 
Obowiązek ten spada przede 
wszystkim na barki sprzedawców 
i kierowników sklepów' uspołecz­
nionych. Aby jednak wszystkim 
zadaniom handlu uspołecznionego 
podołać, muszą oni być wyszkolę 
ni fachowo i ideologicznie.

Masonie szkolenie 
pracowników

W 1950 r. Ministerstwa Han 
dlu Wewnętrznego oraz podle 
głe mu branżowe Centrale 
Handlowe uruchomiły 481 kur 
sów. Przeszkolono na nich po 
kaźną liczbę 17.724 pracowni­
ków handlu, w tym 7.897 ko­
biet.

Na pierwsze miejsce w szkole­
niu kadr wysunął się Miejski 
Handel Detaliczny. Rzutkie przed 
siębiorstwo objęło 104 kursami 
4.034 pracowników, w czym ko­
biety stanowiły 75 proc. Obecnie 
MHD prowadzi szkolenie w 
trzech kierunkach: na kursach
szkolących ludzi ze „świeżego na 
boru“, na kursach dla pracujące­
go już personelu i na kursach 
szkolenia tzw. przyzakładowego 
Pierwsze dwa typy obejmują ok. 
2.500 ludzi. Najciekawszy jest je­
dnak typ trzeci — szfkolenie na te 
renie sklepu. Do 15 czerwca rb. 
ten typ szkolenia obejmie. 5.727 
punktów sprzedaży MHD, rozsia 
nych po całej Polsce.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Mięsnego przeszkolił w 1950 r. 
2.897 osób na 87 kursach. Centra 
ia Ogrodnicza na 50 kursach — 
2.596 osób, Centrala Mięsna —-

Otrzymaliśmy ze Związku Radzieckiego 
dużą barkę dla żeglugi rzecznei

Dnia 2 bm. w godzinach po­
południowych została przekaza­
na naszym władzom admhiistra-

ciele TPP-R ob. Anna Dobren- 
ko ł ob. Feliks Ślusarz. Podkreś­
lili oni wkład Związku Radziec 
kiego w dzieło odbudowy naszej

szego kraju. 
Imieniem gości przemówili

cii żeglugowej duża barka ir£d- cmnuaowy naszejcii z g g j ust i gospodarki i jej rozbudowy dia
lądowa. Leningradzhi . ^ i celów pokojowego rozwoju na
„Antej” przyholował z Kalinin­
gradu barkę „Nr 6” do portu 
gdańskiego, gdzie ua przystani 
Kanału Portowego odbyło się u- 
roczyste przekazanie barki przez 
delegację radzieckiej floty mor­
skiej.

Barka ta leżała przez długi 
czas zniszczona na wodach ra­
dzieckich. Dziś po remonc e do­
konanym ręką radzieckiego ro­
botnika, stanowi cenny dar dla 
naszej floty rzecznej.

Dla bezpiecznego przebycia 
trasy morskiej barka została sta 
rannie przygotowana w Kalinin­
gradzie przez odpowiednie zak^y 
cie ładowni i pomieszczeń zało­
gowych. Podróż morska trwała 
całą noc. Wszystkie manewry 
szeroką i ciężką barką zostały na 
der sprawnie wykonane przez za 
łog? holownika.

W małej uroczystości przekaza 
nia jednostki na pokładzie jar­
ki głos zabrał kierowa: k ekspo­
zytury Państw. Żeglugi Śródlądo 
wej, ob. Antoni Wierzbicki, po 
czym w imieniu społeczeństwa 
Wybrzeża wystąpili p-zedstawi-

przedstawicieh radzieckiej żeglu 
gi, ob. Borys Komendantów o- 
raz kapitan hncwnika Antej" 
— kpt. Aleksy Jakowienko, po 
czym nastąpiły wspólne oględzi­
ny jednostki. Na końcu spisano 
protokół zdawczo - odbiorczy.

(ws)

Ponadplanowe wykonaire 
przeładunków przez robotników 

portu w Szczecinie

na 36 kursach 1.313, Polskie Za­
kłady Zbożowe (PZZ) — na 40 
kursach 1.178 osób.

Przodujące miejsca w szkoleniu 
zajmowały PZZ i Centrala Mięs­
na. Kursy ich wyróżniały się po­
ziomem nauczania i sprawną or­
ganizacją, Na innych kursach — 
bywało różnie... Często nie dopisy 
wały warunki. Czasami korzysta­
no z wypożyczonych sal szkol­
nych. Czasami borykano się z bra 
kiem odpowiednich prelegentów 
i wykładowców. •

Na pochlebną ocenę zarobił so­
bie również kurs, zorganizowany 
przez Centralę Tekstylną dla pra 
cowników z awansu "społecznego. 
Natomiast zbyt ubogie liczbowo 
kadry objęło szkolenie CZP Ga­
stronomicznego. Skromne 10 proc. 
przeszkolonych (głównie kelne­
rów) w 1950 r. ma w 1951 r. uro

dzie wówczas do 5.000 ludzi.
Różne formy szkolenia stoso­

wano w spółdzielczości — od 1—3 
dniowych kurso-konferencji po­
czynając, a na jednorocznych kur 
sach dla rewidentów kończąc. 
Związek Spółdzielni Spożywców 
przeszkolił w 1950 r. na konferen 
cjach 37.892 osoby, co stanowi 60 
proc. ogółu szkolonych 

Rzecz jasna, że krótkotermino­
wa akcja szkoleniowa nie może 
dobrze przygotować pracownika 
— ani pod względem fachowym, 
ani ideologicznym. Toteż w Cen­
trali Rolniczej przedłuża się obe 
cnie czas szkolenia pracowników 
Gminnych Spółdzielni i PZGS- 
ów z 3 tygodni na 3 miesiące.

Odpowiedzialne
zadania

Odpowiednio dobrane i prze 
szkolone kadry muszą chcieć 
i umieć przekonać konsumen­
tów, że czasy „prywatnej inic­
jatywy“ były gorsze, że han­
del uspołeczniony o całe niebo

Rozszerza s’ę zakres działania 
współzawodnictwa 

między zespołami portów

W pierwszym kwartale bieżą­
cego roku plan przeładunków w 
porcie szczecińskim został wyko 
nany w 105 procentach.

Na czoło wszystkich zespołów 
robotników portowych wysunę­
ły się grupy z nabrzeży prze­
ładunków masowych i z portu na 
Łasztowni. — Robotnicy z 
Łasztowni przeciętnie wykonali 
w 170 proc. wszystkie powierzo­
ne sobie zadania.

Dźwigowi z basenu przeładun­
ków masowych uzyskali ponad 
95 ton przeładunku na godzinę.

Jest to wynikiem zastosowa­
nia nowych metod pracy, a szcze 
golnie realizowania socjalistycz­
nej opieki nad dźwigami.

Około 300 robotników i praco 
wnlków portu za zwiększoną wy

dajność w tym okresie otrzyma 
specjalne nagrody rzeczowe i pie 
niężne. (cp)

Współzawodnictwo pracy jest 
niewątpliwie jednym z najważ­
niejszych czynników przedtermi­
nowego wykonania zadań Planu 
6-letniego. Dlatego jest rzeczą 
istotną, by każdy pracownik na 
każdym stanowisku właściwie po 
trafił zastosować wytyczne V i 
VI Plenum KC PZPR, wskazu­
jące nam nowe drogi w prawdzi­
wie socjalistycznym współzawod­
nictwie pracy.

Zrozumienie wagi tego zagad­
nienia stało się główną przy­
czyną ostatnio przeprowadzo­
nej rewizji dotychczasowej u- 
mowy międzyportowego współ 
zawodnictwa pracy, między ze 
spotami Zarządu Portu Gdańsk 

— Gdynia i Zarządu Portu w 
Szczecinie.

Doceniając znaczenie wykonania 
planów wszelkiego rodzaju, czy 
to planu dobowego, zmianowego, 
operatywnego, miesięcznego, kwar 
taliiego czy też rocznego, wpro­
wadzono, jako nowość, do mię­
dzyportowego współzawodnictwa 
konkurencję realizacji programu 
kapitalnych remontów. Podsta­
wowymi miernikami w tej dz’e 
dżinie są wskaźniki procentowe 
wykonania rocznego planu kapi­
talnych remontów zarówno pod 
względem rzeczowym, jakifinan 
sowym, oraz wskaźnik procento­
wy, wyrażający planowy postęp 
robót również w stosunku do pla 

nu rocznego.
Na odcinku realizacji państwo 

wego planu inwestycyjnego, obo 
wiązująca już w roku ubiegłym 
umowa została rozszerzona przez 
wciągnięcie trzeciego współzawo­
dnika — „Budowę Bazy Rybac­
kiej” w Świnoujściu.

Przedmiotu współzawodnict­
wa konkurencji zwiększenia wy 
dajności pracy będzie w przysz­
łości wskaźnik wzrostu w każ­
dym zespole portowym, porówny

wany w każdym kwartale.
Analogicznie rozwiązano dal­

szą konkurencję międżyportowe- 
go współzawodnictwa, tj. obniże­
nie kosztów własnych, 

Współzawodnictwo w zakresie 
przyśpieszenia obiegu dokumen­
tów oparte jest na współczynni­
ku czasu i produkcji, tj. na skró 
ceniu czasu fakturowania oraz 
na stosunku liczby pracowników 
do ilości opracowanych rachun­
ków.

Pozostałe konkurencje, a mia­
nowicie współzawodnictwo mię­
dzy kapitanatami portów oraz w 
dziedzinie ożywienia ruchu racjo 
nalizatorskiego i wynalazczości 
pracowniczej nie uległy zasadni­
czym zmianom. Poprąw’ki tych 
załączników międzyportowej urno 
wy miały jedynie na celu upro­
szczenie redakcyjne, a tym sa­
mym łatwiejsze rozumienie przez 
zainteresowanych prac owników,

W toku obrad komisji z po­
szczególnych referatów i uwag dy 
skusyjnych bila troska o przekro 

I ozenie wytycznych planu, jako 
najpotężniejszej broni o zachowa 
nie i utrwalenie pokoju.

Leon Grzenia, 
korespondent zakładowy

— pod względem uczciwości, 
solidności i dbałości o klienta
— stoi wyżej od dawnego z 
czasów kapitalistycznych. Mu 
szą bronić handlu socjalistycz 
nego przed atakami wroga kła

• sowego. Muszą umieć przeciw 
stawić się zakusom spekulacji 
i próbom zdyskredytowania sa 
mej idei uspołecznienia han­
dlu. Kadry tego handlu powin 
na cechować: mitkość j inicja 
tywa, przedsiębiorczość -i prę­
żność, zdolność do walki o 
wzbogacanie masy towarowej 
i umiejętność korzystania % te 
ren owych źródeł zaopatrzenia, 
należących do przemysłu miej 
scowego lub drobnej wytwór­
czości.

Jak w każdej działalności, tak 
ł w handlu uspołecznionym ko­
nieczna jest kontrola. Kontrola 
pracy „w terenie“. I kontroler — 
bez względu na to, czy będzie re 
prezentował czynnik społeczny, 
czy władzę nadrzędnej instytucji 
handlowej — musi stawać się w 
momencie kontroli szarym konsu 
menteni. Tak samo, jak inni po­
winien stać „w ogonku“, tak sa­
mo cierpliwie czekać, tak samo 
wysłuchiwać informacji i tłuma­
czeń sprzedawców...

A z tymi informacjami, z grze­
cznością i taktem pracowników 
handlu socjalistycznego nie zaw­
sze jest dobrze. Odpowiedzi sprze 
dawców niejednokrotnie zakrawa 
ją niemal na... sabotaż. Zapytania 
wywołują najczęściej pogardliwy 
ruch ramion, a konieczność udzie 
lenia drobnej informacji — obja­
wy niechęci.

Nie dość więc ludzi szkolić. 
Trzeba jeszcze przeszkolonych 
kontrolować. Kontrolować wtedy, 
kiedy stoją za ładą. Należy przy 
tym pamiętać, że w usługach han 
dlu socjalistycznego znajduje od 
hicie cała gospodarka narodowa. 
Tym się tłumaczy, że zadania pra 
cownika handlu socjalistycznego 
są bardzo odpowiedzialne, że sta 
wdamy mu większe wymagania, 
niż dawnemu sprzedającemu „au­
tomatowi“ ze sklepów prywatnej 
inicjatywy.

JERZY WIĘCKOWSKI

Czekamy na usługi

— Jakże mogłeś przypadkowo 
poznanej osobie mówić o pouf­
nych danych, tyczących naszej

fabryki?
— Och, ona jest bardzo dyskret 
na. Wyobraź sobie, za nic nie 
chciała mi nawet powiedzieć

swojego nazwiska!
(„Krokodyl”}

Chińczycy 
w szczecińskim 

Domu Marynarza
Delegaci rządu chińskiego pod 

czas ostatniej wizyty w Szcze­
cinie zwiedzili port oraz sto­
cznie. Goście chińscy pilnie ob­
serwowali pracę polskich rooot- 
ników i zaznajamiali się z naszy 
mi metodami.

Następnie uczestniczyli w o- 
biedzie w Domu Marynarza i tu 
taj odbyła się wymiana zdań na 
temat współpracy polsko - chiń­
skiej w zakresie gospodarczym.

Chińczycy podpisali równlfeż poi 
skie kartki plebiscytowe, wy­
rażając przy tej okazji swoją głę 
boką wiarę, że narody, walczące 
o pokój, bez względu na zrozu­
miałość swych języków, działa­
jąc solidarnie i ze wzajemnym 
zrozumieniem, uzyskają na świę­
cie trwały, prawdziwy i sprawie­
dliwy pofcój.j (cp)

Nie każdy wie, co zrobić, 
gdy złamie mu się krzesło, 
czy stołek, lub uszkodzi się 
inny sprzęt domowy, a sam 
nie potrafi go naprawić. A 
jednak jest na to łatwa ra­
da. Po prostu należy iść do 
najbliżej znajdującej się spój 
dzielni stolarzy, a tam chęt­
nie przyjmą uszkodzony przed 
miot do naprawy.

Spółdzielnie skarżą się na 
brak klienteli, która nie zgła­
sza się, mimo iż co miesiąc 
zaplanowana jest pewna ilość 
godzin, przeznaczonych na te 
drobne naprawy. Czyżby rze­
czywiście w domu nic się 
nie psuło, czy też ewentual­
nie każdy potrafi we włas­
nym zakresie usunąć uszko­
dzenia?

Może raczej wina leży po 
stronie spółdzielni, bo mało 
kto orientuje się, że np. 
skromny szyld we Wrzesz­
czu: Spółdzielnia Rzemieślni­
cza „Bałtyk" — mówi i o 
tym, że tu naprawia się po­
łamane krzesła, taborety, sza 
fy itp. A właśnie spółdzielnia 
„Bałtyk” przeznacza 5.117 ro- 
boczogodzin rocznie na usłu­
gi.

Podobnie sprawa przedsta­

wia się i w innych spółdziel­
niach. Ogółem spółdzielczość 
rzemieślnicza branży drzew - 
nej w naszym województwie 
zaplanowała na usługi w mie 
siącach — kwietniu, maju i 
czerwcu — 3.755 roboczogo- 
dzin. Należałoby więc, aby 
w ten czy inny sposób spół­
dzielczość powiadomiła o 
tym klientelę.

Gorzej przedstawia się spra 
wa w branży metalowej. O 
ile zrobi się dziura w garn­
ku, czy też nożyczki są już 
tak tępe, że nie nadają się 
do użytku, wówczas naprawdę 
powstaje kłopot, co z tym 
„fantem" zrobić.

Bo dotychczas nie ma spół­
dzielni blacharzy i szlifierzy, 
a większe spółdzielnie dzia­
łów tych na ogół nie posia­
dają. Np. przy Spółdzielni 
Montażowo - Konstrukcyjnej 
we Wrzeszczu dział blachar­
ski ma dopiero powstać w 
połowie czerwca. Aje to tyl­
ko we Wrzeszczu, a itme spól 
dzielnie? Jednaj coś z tym 
garnkiem czy nożyczkami 
trzeba zrobić.

Czy więc spółdzielczość nie 
powinna się tą sprawą zająć 
w interesie klientów? (it)

S-s „Hel“ melduje
Z pokładu s-s „Hel" na­

deszła do Gdyni depesza, w 
w której załoga statku za­
wiadamia, że do dnia 3 bm. 
wykonany został w 100 proc. 
plan eksploatacji statku wy­
tyczony na drugi kwartał bie 
żącego roku.

Londyńskie pegazy
„Dzienpik Polski" i „Dzień 

nik Żołnierka” zajmuje się i 
literaturą. Posłuchajmy, co pi 

sze niejaki „Bywalec” w nu­
merze z dnia 7. 4. 1951 r. w 
rubryce p. t. „Podsłuchane":

„Po wojnie drogi „wiel­
kiej piątki" poetów Ska~ 
mandra rozeszły się — pew 
nie już na zawsze. Iwaszkie 
wicz, Słonimski i Tuwim* 
godząc się z niewolą kraju 
i niewolą pióra, podzielili 

smutny los innych najmi­
tów literatury".
Na emigracji „wierni trady­

cji", jak powiada oblatany 
„Bywalec", pozostali Lechoń 
i Wierzyński. Nie będziemy 
omawiać tego, co „Bywalec” 
nazywa „niewolą kraju”. Jas­
ne, że „wolność" dla „By­
walca” — znaczy Polskę nę­
dzy, Polskę Berezy i Polskę 
1939 r., a „niewola" — to Pol 
ska rządzona przez lud, Pol­
ska silna własnym rosnącym 
potencjałem gospodarczym i 
potęgą swych sojuszników.

Zajmijmy się jednak ową 
„niewolą pióra” i owymi 
„najmitami literatury". Jak 
wiemy „najmici" ci — Tu- 
wiiĄ Iwaszkiewicz i inni 
tkwiący w „niewoli" — piszą 
po polsku, tworzą po polsku, 
ich utwory wychodzą w Pols­
ce, w polskim języku i czyta­
ne są przez miliony Polaków. 
I to jest absolutna „niewola" 
— absolutnych „najmitów". 
A co to jest wobec tego „wol 
ność” i kto nie jest „najmi­
tą"?

Zacytujemy tegoż „Bywal­
ca":

„W najbliższych dniach 
uH|*ije się nakładem wiel­
kiej angielskiej firmy wy-
d&wniczej JCiMeT wyda­

nie angielskie znakomitej 
książki Kazimierza Wierzyń­

skiego — o życiu i śmierci 
Chopina. Jak słyszę, książ­
ka ta, która miała wielkie 
powodzenie w Stanach Zjed 
noczonych, ukaże się rów­
nież w przekładach na in­
ne języki. M. in. wydana zo 
stanie po japońsku. Czyżby 
więc emigracja narażała się 
na ten wstyd, że książka 

Wierzyńskiego ukaże się we 
wszystkich językach — tyl­
ko nie po polsku. Czy ma­
my ją poznawać w przekła­

dach na angielski, francuski 
czy japoński, zamiast w 
tekście oryginalnym"?
Oto jest właśnie owa „wol­

ność pióra" emigracyjnej lite 
ratury, oto jest owe przeciw­
stawienie swobody emigrwyj 
nej — „najmitom literatury" 
w Polsce.

Być może, że wynarodowić 
nym pisarzom emigracji jest 
zupełnie obojętne, czy Polacy 
przeczytają ich książki (niech 
się, cholera, uczą po japoń­

sku); może wolą, żeby czyta 
li je wszyscy, tylko nie Pola­
cy. Może zresztą byzness jest 
lepszy — ostatecznie emigran 
tów tak wielu nie ma, szcze­
gólnie czytających książki- 
Ale my w Polsce chcemy czy 
tać polskich autorów po pol­
sku i oni chcą pisać dla mi­
lionów Polaków po polsku. 
Nie dla byznessu — po pro­
stu: bo są patriotami, nie
kosmopolitami.

A. że „Bywalec” patrio­
tyzm nazywa „niewolą pió­
ra”. patriotów „najmitami li­
teratury” — to Już sprawa Je 
go zwyrodniałej, klamVwej 
dialektyki.

K DĘBNICKI
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Plan gospodarczy i budżet Sopotu na 1951 r.
Spółdzielnie staną się placówkami usługowymi

Na ostatniej sesji MRN Sopotu został uchwalony plan go­
spodarczy i budżet na rok 1951.

Plan gospodarczy i budżet miasta są wiernym odbiciem 
przemian ustrojowych, zachodzących w, naszym kraju, są 
przykładem socjalistycznego sposobu gospodarzenia, w któ­
rym troska o człowieka jest podstawą wszelkiej działalności.

W roku 1951 nastąpi dalszy t 
■wzrost drobnego przemysłu, a 
wartość jego produkcji na jed­
nego mieszkańca Sopotu podnie 
sie się ze 163 do 286 zł co stano­
wi wzrost o 176 procent.

Przed spółdzielniami rzemie­
ślniczymi i spółdzielniami pra 
cy stoi w bieżącym roku po­
ważne zadanie przestawienia 
się na usługi. W Sopocie po­
wstanie 16 punktów usługo­
wych — szewskich, krawiec­
kich, zegarmistrzowskich, bie 
liźniarskich, elektrotechnicz­

nych, ślusarskich i in. Wzro­
śnie również sieć uspołecznio­
nego handlu detalicznego. So­
potowi przybędzie m. in. 5 
dalszych sklepów' spożyw­
czych i 7 sklepów branży prze 
myślowej.

Zaopatrzenie Sopotu uleg­
nie dzięki temu znacznej po­
prawie, gdyż na jeden sklep 
będzie przypadało tylko 315 
mieszkańców, podczas gdy w 
roku ubiegłym przypadało 338 
mieszkańców. Rówmież ilość 
uspołecznionych punktów zbio

rowego żywienia wzrośnie o 
7 procent.

W roku 1951 kredyty na głów 
ne wydatki inwestycyjne prze­
znaczone są na wodociągi i ka­
nalizację. przemysł usługowy, 
kulturę fizyczną, budownictwo, 
straż pożarną, i inne. Kredyty te 
zamykają się sumą 1.723.000 zł.

Poważne sumy zostaną prze­
pracowane na obszarze Sopotu 
w związku z budową drogi pań­
stwowej Gdańsk — Gdynia, bu- mikroskopy, aparaty do fizyki i

dową kolei elektrycznej oraz bu 
dową olbrzymiego domu tury­
stycznego.

W roku 1951 liczba dzieci w 
szkołach sopockich wzrośnie do 
3.700, a w przedszkolach do ty­
siąca. Dla umożliwienia młodzie 
ży korzystania z zespołowego na 
uczania 1 znalezienia godziwej 
rozrywki pod opieką wychowaw­
ców, dla 500 dzieci uruchomione 
zostaną świetlice przy szkołach 
Nr 1, 3, 5, 6 i jedna świetlica 
międzyszkolna.

W związku z przekształceniem 
szkoły Nr 3 na szkołę TPD prze­
prowadzony zostanie remont 16 
sal wykładowych, ponadto przy 
stosowana zostanie do potrzeb 
dzieci kuchnia szkolna. Szkoły 
sopockie zostaną zaopatrzone w

chemii oraz w inne pomoce na­
ukowe.

Przy stałym podnoszeniu sta­
nu zdrowotnego ludności, planu 
je się uruchomienie w Sopocie 
specjalistycznego ośrodka zdro­
wia. Powstanie on przy ul. Ko­
ściuszki. Przewiduje się rów­
nież dalszą rozbudowę urządzeń 
zdrowotnych.

Budżet na rok 1951 zamyka 
się po stronie dochodów i wydat 
ków kwotą 13.687.843 zł. Z su­
my tej przeznacza się m. in. na 
gospodarkę terenową 6.858.884 zł, 
na oświatę — 1.574.339 zł, na kul 
turę 1 sztukę 107.810 zł, na zdro 
wie — 1.556.537 zł, na kulturę fi 
zyczną i turystykę 65.830 zł i na 
pomoc społeczną — 160.030 zł.

(mel)

Gdrńska młodzież kocha swoja czytelnie
Nowoczesne formy pracy przygotowują młodzież do życia

M5GAWK5
Nie ma różnicy

Rzecz dzieje się w pociągu z 
Warszawy do Gdyni. Pociąg zbli­
ża się właśnie do Gdańska. Jeden 
z podróżnych zwraca się do są­
siada:

Coraz więcej przybywa Gdyni bibliotek i czytelni. Ostat­
nio w czynie 1-majowym, na rozpoczęcie Tygodnia Oświaty, Ksią­
żki i Prasy, otwarte zostały przez Miejską Bibliotekę Publiczną w 
Gdyni dwie czytelnie młodzieżowe w dzielnicach robotniczych — 
na Oksywiu i w Chyłonii.

Nad wszystkimi czytelniami ter, bo nie jest samolubem — 
młodzieżowymi w całym woje-, mówi do mnie. 
wództwie przoduje ciągle gdyń-| Zosia Bieńkowska kończy 
ska czytelnia dziecięco - młodzie- „Przygody Stasia“ — B. Prusa,

Nieżycioweinnowacje
Rzekomo dla wygody pasażerów i 

skrócenia czasu przebiegu wozów, dy 
rekcja WPKGG skasowała wzgl. prze 
niosła przystanki tramwajowe na nie 
których liniach.

Wszelkiego rodzaju innowacje, o 
ile idą po linii udogodnień, spoleczeń 
stwo wita z zadowoleniem, z chwilą 
Jednak, gdy nie przynoszą korzyści, 
a, przeciwnie — utrudniają życie, pod 
dane być muszą krytyce. Tak jest 
właśnie w omawianym wypadku. Dla 
przykładu przytoczymy dwa fakty.

Przy ul. Libermana we Wrzeszczu 
znajdował się przystanek tramwajo­
wy, łączący pasażerów z linią nr 3, 
tj. z Nowym Portem. Przystanek ten 
został zniesiony i obecnie pasażero­
wie muszą wysiadać już przy ul. Mor 
sklej wzgl. przy Jaśkowej Dolinie. 
Strata czasu — najmniej 5 minut, któ 
re dla dojeżdżających do pracy ma 
poważne znaczenie.
JXo samo tyczy przystanku na linii 

nr 4, łączącej Oliwę z Jelitkowem.
Większą jeszcze rozbieżność widzi­

my w Oliwie przy ul. Derdowskiego 
róg Alei Sprzymierzonych. Skasowa­
nie tego przystanku i przeniesienie 
go zaledwie o trzy posesje, nic nie 
daje przedsiębiorstwu, jeśli chodzi o 
oszczędność motorów, stwarza nato­
miast niebezpieczeństwo dla podróż­
nych, ponieważ przystanek jest za­
kryty domami i znajduje się na sa­
mym skrzyżowaniu ulic.

Poza tym w miejscu tym tworzą 
się w zimie olbrzymie zaspy śniegu, 
w porze letniej natomiast, podczas 
deszczów — kałuże i bioto. Tłumacze 
nig, że przystanek przesunięty został 
celem wypośrodkowania przestrzeni 
między ul. Orkana i dla wygody jej 
mieszkańców, nie wytrzymuje kryty­
ki. Na ul. Orkana znajduje się zaled 
wie kilka willi, których mieszkańcy 
korzystają z samochodów a nie z 
tramwajów, w przeciwieństwie do 
mieszkańców całej części wschodnio- 
południowej Oliwy, narażonych obec­
nie na dalsze i niewygodne dojście 
do przystanku. (no)

żowa, która przeniosła się ostat 
nio z ul. 10 Lutego na ul. Święto 
jańską.

W jasnej sali, przy dużych ok­
nach, nad stoliczkami pochylają 
się główki najmłodszych czytelni 
ków. Ciekawe oczęta wpatrują 
się w piękne ilustracje z nigdy 
nie słabnącym zainteresowaniem. 
Cały czarodziejski świat książek 
spogląda na dzieci z niskich pó­
łek, dla każdego dostępnych.

6-letr»ia Basia Kowalska zach­
wyca się Królewną Śnieżką“, 
Zosi Stankównej podobają się baj 
ki Brzechwy „Kaczka dziwacz­
ka“ i „Przygody rycerza Szała­
wiły“, inne sięgają po bajki Tu­
wima. Powodzeniem cieszą się ró 
wnież aktualne wierszyki o pra­
cy i pokoju E. Zaręhiny, których 
dzieci uczą się chętnie na pa­
mięć.

Obok przy sąsiednim stoliku 
Marysia Kozłowska z trzeciej kia 
sy szkoły podstawowej nr 1 TPD 
czyta z zainteresowaniem „Małe­
go lorda“ — Burnetta.

— Podoba mi się bardzo boha-

lecz dziś musi wyjść wcześniej, 
bo będzie tańczyć na uroczystoś­
ci dziecięcej z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka w elek­
trowni, gdzie pracuje jej mamu­
sia.

Starsza młodzież znajduje w 
czytelni wiele pomocy w dziale 
książek popularno - naukowych 
oraz w dziale zagadnień marksi­
zmu i leninizmu. Liczne czasopi­
sma ułatwiają przygotowanie 
lekcji szkolnych. Do dyspozycji 
młodzieży w czytelni jest rów­
nież szereg pomocy naukowych.

Nowoczesne metody pracy, sto 
sowane w tej czytelni, polegające 
na swobodnym dysponowaniu 
księgozbiorem przez młodzież, wy 
rabiają samodzielność i przygoto 
wują do życia społecznego.

Samorząd młodzieżowy czytel­
ni czuwa nad porządkiem i zacho 
wamiem się czytelników, wyrabia 
jąc w nich poczucie odpowiedział 
ności i poszanowanie dobra ogól­
nego.

Młodzież kocha swoją czytel­
nię i chciałaby, aby wszystko w

niej było najpiękniejsze. Henryk 
Paluch z 4 klasy żałuje, że pod­
łoga w- lokalu nie jest taka pię­
kna, jak w poprzednim, przy ul. 
10 Lutego, gdzie jasny i błyszczą 
cy parkiet podnosił nastrój czy­
telni.

Nadchodzi sezon i wzorową czy 
telnię gdyńską zaczną zwiedzać 
liczne wycieczki, należałoby więc 
przedtem doprowadzić do odpo­
wiedniego wyglądu — podłogę w 
miłym, przytulnym obecnym lo­
kalu czytelni.

Warto nadmienić, że w ubieg­
łym roku zwiedziło czytelnię po­
nad 4000 osób, w tym 3 wyciecz­
ki zagraniczne, których członko­
wie podziwiali nowoczesne meto 
dy pracy, ora* bardzo liczną 
frekwencję młodzieży, która spę­
dza tutaj pożytecznie i pod do­
brą opieką wolny od nauki czas.

Nadmienić warto również, że 
gdyńska czytelnia młodzieżowa 
należy do przodujących czytelni 
naszego kraju. (Ad. J.)

8 tysięcy kolejarzy 
spędzi wczasy 
nad morzeni

Wzorem lat ubiegłych, Dyrek­
cja Okręgowa Kólei Państwo­
wych w Gdańsku organizuje dla 
pracowników PKP i ich rodzin 
ośrodki „wczasów wagonowych ' 
na półwyspie Helskim i w Łe­
bie.

Wczasy wragonowe w roku bie 
żącym trwają od 3 bm. do 15 
września, w 7 turnusach po 14 
dni.

Wagony wczasowe wyposażo­
ne są w najniezbędniejsze ume­
blowanie: łóżka, materace, kom­
plety pościelowe, stoły, tabore­
ty, ławki itp. Wszystkie ośrod­
ki wczasowe są zelektryfikowa­
ne, posiadają świetlice, są zaopa 
trzone w radioodbiorniki, biblio 
teki i inne niezbędne urządzenia 
świetlicowe. Wczasowicze mają 
zapewnioną opiekę lekarską i 
wszelkie rozrywki kulturalne.

W roku ubiegłym z yczasów 
wagonowych, organizowanych 
przez Dyrekcję Gdańską, korzy­
stało około 8000 pracowników ko 
lejowych wraz z rodzinami z ca­
łej Polski. Wczasy te cieszyły 
się wielką popularnością i uzna­
niem ze strony wczasowiczów.

In)

— Proszę pana, kiedy będzie 
stacja Tłuszcz?

— Jaki Tłuszcz? U nas w ca­
łym województwie nie ma takiej 
miejscowości! — odpowiada za­
pytany.

— Jakto — protestuje zgorszo­
ny podróżny — przecież mam bi­
let do tej stacji — i sięgnąwszy 
do kieszeni pokazuje swój bilet 
kolejowy.

Zainteresowany >odróżny spo­
gląda na bilet.

— Przecież jedzie pan do Oli­
wy, a nie do Tłuszcza —- mówi.

Pasażer jadący do Oliwy wzru­
sza ramionami:

— Co za różnica? — pyta — 
przecież i to tłuszcz i to tłuszcz!

(adj.)

Wstrzymanie przyjęć 
interesantów 

w Gdańskim Oddziale
Gospod. Mieszkaniowej

Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej w Gdańsku zawiadamia, 
że w związku z reorganizacją Od 
działu Gospodarki Mieszkanio­
wej od 7 do 16 czerwca br. «'łą­
cznie wstrzymuje przyjmowanie 
interesantów w sprawach mie­
szkaniowych.

Listy do „Śmiało I szczerze1- 
należy adresować: Redakcja
Dziennika Bałtyckiego, dział 
, Śmiało l szczerze'1 Gdańsk. 
Targ Drzewny 3—-7 — Redaktor 
działu „Śmiało ! szczerze*' 
przyjmuje codziennie w god* 
10—13. oprócz niedziel I świat

W czasie letnich wakacji
studenci zbudują 4 Domy Akademickie

Nauka śpiewu

W Państwowej Szko 
le dla instruktorów 
teatru ochotniczego 
w Nowym Dworze 
(wojew. gdańskie) 
kształcą się nowe 
kadry pracowników 
teatru amatorskiego. 
Na zdjęciu: Zajęcia
świetlicowe — nau­
ka pieśni masowych.

CAF fot. Kosycarz

FACHOWCY POSZUKIWANI

Inżynierów i techników (mechaników i energe­
tyków) przyjmie na kierownicze stanowiska w 
nadzorze i biurze konstrukcyjnym Dyrekcja Bu­
dowy F-ki Ekstraktów Garbarskich w Bydgosz­
czy, ul. Przemysłowa 8, tel. 43-62 Warunki wg 
Układu Zbiorowego w Budownictwie 932-k

Dwie wykwalifikowane maszynistki poszukuje 
natychmiast M. C. Z Zgłoszenia: Sekcja Perso­
nalna Gdynia, ul, Jana z Kolna 8, 936-k

7 krawców (sztukowców) przyjmie natychmiast 
do pracy Państwowe Przedsiębiorstwo Krawiec­
ko - Kuśnierskie Zakład Nr 30 w Gdyni, Świę­
tojańska Nr 80. 939-k

f
I technika - mechanika specjalność konstrukcje 
drobne i precyzyjne z kilkuletnią praktyką po­
szukuje M. G. R. S Gdańsk - Narwik, barak 0

938-k

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nia, balkon, rozkładowe, 
sioneczne Sopot, na War­
szawę — okolicę. Oferty — 
Dziennik Bałtycki, Gdynia, 
pod „Stefania". G-2706

ZAMIENIĘ 5 pokoi, kuch­
nia, wygody w Jeleniej Gó 
rze na podobne lub mniej­
sze w trójmieście. Bliższe 
wiadomości: Gdynia, 10 Lu 
tego 32 m, 7, Stankiewicz.

G-2707

ZAMIENIĘ duży pokój wy 
godami Sopocie na mniej­
szy Gdynia — Sopot. Ofer- 
ty: Dziennik Bałtycki —
Gdynia, pod „Kochanow­
skiego11. G-2708

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
przepustkę wejścia na te­
ren Mar. Woj. na nazwisko 
Załucki Władysław. G-2704

ZGUBIONO dowód osobi­
sty, wydany przez Zarzad 
Miejski Bierutów, pow. 
Oleśnica na nazwisko Ba- 
naszkiewiez Stefan. G-2703 
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych Nr 244137 na 
nazwisko Warmbier Józef 

G-2715
ZGUBIONO papierośnicę 
srebrną, pamiątkową na 
Stadionie Budowlanych 
niedziela. Zwrot Żebrow­
ski tel. 24-58, G-2714

Zapisy
do przedszkoli 

w Gdyni
Wydział oświaty Prezydium MRN 

w Gdyni podaje do wiadomości, że 
rodziców i opiekunów, pragnących 
umieścić dziecko w przedszkolu na 
rok szkolny 1951/52, obowiązują za­
pisy według następujących zasad:

1) Rodzice dzieci, które uczęszcza­
ły do przedszkola w roku szkolnym 
50/51, nie mają obowiązku wypełnia­
nia kart zgłoszenia, tylko muszą w 
przedszkolu do dnia 15 hm. przedsta­
wić zaświadczenie z miejsca pracy 
każdego z rodziców, zobowiązanie za­
kładu pracy do pokrywania z dota­
cji na akcję socjalną kosztów utrzy­
mania dziecka w przedszkolu oraz 
świadectwo lekarskie zdrowia dziec­
ka. Zaświadczenia te, dołączone do 
karty zgołszenia dziecka z roku szkol. 
1950/51, stanowią dokument dla ko­
misji społecznej przy kwalifikowaniu 
dzieci. Dzieci matek pracujących, któ 
re uczęszczały do przedszkola w roku 
szkol. 1950/51 mają bezwzględnie pier­
wszeństwo przy kwalifikacji na r. 
szk. 1951/52.

2) Rodzice, zgłaszający po raz pier­
wszy dziecko do przedszkola, otrzy­
mają kartę zgołszenia w przedszkolu, 
położonym najbliżej ich miejsca za­
mieszkania — w terminie do 12 hm.

Szczegółowych informacji udzielają 
kierownictwa przedszkoli w godzi­
nach 8 - 9 i 14 - 17. (n)

Wzrastająca z dnia na dzień 
pomoc ludowego państwa zape­
wnia wszystkim studentom co­
raz lepsze warunki nauki i wy­
poczynku. Buduje się gmachy no 
wych uczelni, nowe pracownie i 
laboratoria, powstają nowe do­
my akademickie, bursy, stołów­
ki i świetlice.

Młodzież studencka z pełnym 
entuzjazmem włącza się w ogó­
lno - narodową walkę o pokój i 
wykonanie Planu 6-letniego.- Wal 
cząc o coraz lepsze wyniki w na­
uce, zdobywając wiadomości z 
marksizmu - leninizmu, studenci 
wypełniają swoje zadanie.

Studenci biorą także udział w 
budowie domów akademickich, 
boisk sportowych itp. obiektów, 
tworząc ochotnicze brygady stu­
denckie.

W bieżącym roku w czasie wa­
kacji letnich zorganizowane zos­
taną w1 ośrodkach, w których bu 
duje się nowe domy akademic­
kie, ochotnicze brygady studenc­
kie. Brygady te będą pracowały 
w lipcu i sierpniu, a turnus robo 
czy będzie trwał jeden miesiąc. 
Studenci Wybrzeża w liczbie oko 
ło 500 osób będą pracowali przy 
budowie czterech nowoczesnych, 
300 osobowych burs, t. zw. typo 
wych.

Jedna z nich już jest budowa­
na przy ul. Roosevelta we Wrze­
szczu, trzy pozostałe zostaną 
wzniesione przy ul, Morskiej. 
Bursy te będą oddane do użytku 
już w nowym roku akademickim 
1951-52.

Sjtudenoi i studentki, pracujący 
w ochotniczych brygadach, otrzy

ZAMIENIĘ 3 pokoje z 
kuchnią wygody, owoce, w 
Oliwie na 2 pokoje w So­
pocie lub Oliwie Wiado­
mość: Gdynia teł 39-64 od 
8—14. G-2718

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

SPRZEDAM różne meble. 
Sopot, 3-go Maja 12 I p. 
18-21, tel. 523-32. P-2694
SYPIALNY jasny bardzo 
ładny oraz pier stałopalny 
sprzedam. Gdynia. Ujej­
skiego 24 m. 2 godz 13—19.
______ _ G-269S
LODÓWKĘ elektryczną, łóż 
ka żelazne, łóżko dziecięce 
z materacem pierzyną 1 róż 
ne rzeczy sprzedam. Sopot, 
Curie - Skłodowskiej 7 
miewk 2, g0dz, i6...2o

£,2098

WÓZEK głęboki sprzedam 
Oliwa, Liczmańskiego 20 — 
parter prawo G-2702
SPRZEDAM okazyjnie 
streptomycynę Wrzeszcz 
Libermana 45 b—2. __ G-2709
MOTOCYKL „Zündapp“ 200 
sprzedam. Telefonować — 
Gdynia 14-41. G-2713

f ORALI?
POKOJU umeblowanego na 
lipiec w Sopocie (3 osoby)
poszukuję. Podać warunki. 
Inż. Byczkowski, Łódź — 
Srebrzyńikt 93/5«. a-2700

WO!NE POSADY

POTRZEBNA starsza pani 
wyłącznie do wychowania 
2 dzieci na stałe lub na
przychodne od zaraz. Gdy­
nia, Zygmunta Augusta 9 
mieszk, 3. G-2697

W SOPOCIE, ul. Sobies­
kiego 3-go Maja, zgubio 
no złoty zegarek damski 
„Doxa“ Zwrot wynagro­
dzę. Teodora Guźla, Sopot. 
3-go Maja 16 m. 3. G-2716

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163 , 892-k

ROŻNE

„Jak cię widzą, tak cię piszą“
Są w Gdańsku miejsca. Czystość i estetyka miasta 

gdzie nie docierają widocznie jest niejako biletem wizyto- 
organa kontrolujące stan sa- wym władz miejskich. Złe. 
nitarny i porządkowy.. Do ta świadectwo wystawia sobie 
kich miejsc należą hale tar- Prezydium Miejskiej Rady

mają wynagrodzenie, przewidzi» 
ne umową zbiorową dla pracowni 
ków budowlanych, otrzymają po 
nadto na czas pracy odzież j obu­
wie ochronne, będą mieli zapew­
nione korzystanie ze stołówek i 
opiekę lekarską. W brygadach 
Zrzeszenie Studentów Polskich 
zorganizuje akcję kulturalno-o­
światową, jak teatr, kino, opera, 
świetlice i wieczorki artystycz­
ne. (w. j.)

I EATRV
TEATR WIELKI — GDANSK

„Zwykły człowiek“ — godz. 19
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

„W Stoczni“ — godz. 19 
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

„Fircyk w zalotach“ — godz. 16 
szkolne sprzedane

CYRK NR 2, Wrzeszcz. Al. Rokossow­
skiego — początek przedstawień 
o godz. 19. W sobotę i niedziele 
o godz. 15.30 i 19

EKSPEDIENTKA do skle 
pu potrzebna od zaraz. — 
Gdynia, Śląska 41, G-2701

POSAD POSZUKUJĄ
MASZYNISTKA przyjmie 
pracę zleconą. Oferty: Dz. 
Bałtycki Gdańsk „FB".

G-2710
zguby'

ZGUBIONO książkę wojsko 
wą Nr 0348863 Gdańsk oraz 
odcinek zameldowania wraz 
z portfelem. Wróblewski 
Eugeniusz Gdańsk-Wrzeszcz 
ul. Konrada Wallenroda 3
raiMwk. 4. P-28M

WSPÓLNIKA do kupna o-
kazyjnie domu poszukuję. 
Oferty: Dziennik Bałtycki, 
Gdynia pod „zł 15.000“.

G-2705
ZGUBIONO 3 bm. we
Wrzeszczu zegarek niklowy 
sport, ręczny marki „Civi- 
tas". Uczciwego znalazcę 
proszę o zgłoszenie pod 
adres Gol j an Maria Naro­
dowy Bank Polski O/Woj. 
Gdańsk, tel. 312-51-191.

G-2711
W GIMNAZJUM~w~Orłowie 
skradziono dnia 28. 5. 51 
rower męski marki „Dia­
mant“ numer ramy 1396583. 
Ewentualne wiadomości 
proszę kierować do M. O.0-2717

gowe w Gdańsku, w których 
I panuje nieopisany brud i 
j nieporządek. Jeszcze gorzej 
| przedstawiają się ulice, oka­

lające hale oraz płac targo­
wy. Sterty starej słomy, pa­
pierów i innych odpadków 
zaścielają jezdnię i chodniki, 
a śmieci wiatr przenosi bez­
trosko z jednego końca ulicy 

na drugi.
Nie wątpimy, że same stoi 

ska z nabiałem, pieczywem, 
mięsem, czy innymi artykula 
mi żywnościowymi podlegają 
stałej kontroli sanitarnej i 
odpowiadają wszelkim wymo-

Narodowej w Gdańsku, jeśli f 
toleruje taki opłakany stan | 
sanitarny hal i placu targo- \ 
wego, oraz przylegających 
doń ulic.

Pamiętajmy o starym pol­
skim przysłowiu — „Jak cię 
widzą, tak cię piszą”. Pamię­
tajmy, że setki ludzi, kórzy 
w sezonie letnim odwiedzą 
nasze miasto — wyniosą od 
nas nienajlepsze wrażenia, 

pomimo, że tempo rozbudo­
wy Gdańska jest naprawdę 
imponujące.

Często rzeczy drobne przy- 
gom higieny, dlaczego jednak słaniają obraz rzeczy wiel- 
nikt nie zainteresuje się bru- kich. Niewielkie zaniedbania, f 
dem, panującym pomiędzy do jakich należy zbyt mała 
stoiskami? Dlaczego podłoga troska o czystość Gdańska, za 
w hali nigdy chyba nie jest ciemniają piękny i .jasny ob- 
zamiatana, a pod wszystkimi raz powstającego * ruin mia- 
ścianami leżą istne stosy ku- sta. (et)
rzu i śmiecia?

REPERTEAR KIN
GDANSK • WRZESZCZ

„Bajka“ — „Historia jakich wiele“, 
prod, czeskiej, dozw. od lat 14 •— 
godz. 16, 18 i 20

„Przyjaźń“ okręg TPP-R — „Tajna 
misja", prod, radź., dozw. od 
10 lat — poniedziałki, środy i 
piątki — godz. 18 i 20, w nie­
dziele i święta — godz. 15, 17, 19

„Zetempowiec“ — „Za cenę życia“, 
prod, ang., dozw. od lat 14 — 
godz 16. 18.15 i 20.30 
GDANSK - NOWY PORT

„Marynarz“ — „Śmiali ludzie“, prod, 
radzieckiej, dozw. — godz. 
18 i 20.

GDANSK - OLIWA
„Polonia“ -- „Pierwszy start“, prod, 

polskiej, dozw. — godz. 16, 
18.30 i 21.

GDYNIA
„Atlantic“ — ,,Wiosna w Sakenie“ — 

prod. radź., dozw. — godz. 16.30, 
18.30 i 20.30.

„Goplana“ — „Rywale“ — prod, radź. 
kolorowy, dozw. — godz. 16, 13 
1 20.

„Warszawa“ — „Zasadzka“, prod, czs 
skiej, dozw. od lat 14 — godz. 
16. 18 i 20.
GDYNIA - GRABÓWEK

„Fala“ - nieczynne
GDYNIA . CHYLONIA

„Promień“ — „Bracia Benthin“, 
prod. NRD, dozw. od lat 14 — 
godz. 1.8 i 20.

SOPOT
„Bałtyk“ — „Wielka Łuna“, prod, 

radzieckiej, dozw. od 1. 7 — 
godz. 16.30, 18.30 i 20.30,

„Polonia“ — „Rwący potok" — prod, 
fińskiej, dozw. godz. 17, 5.9 
i 21.

FOTOPŁAST1KON
Gdynia, ul Władysława IV Mi & 

„Tyrol“.

DYŻURY APTEK
od dnia 2. 6. do 8. (.

GDANSK
Apteka Nr 1, ul. gen. Świerczewskie­

go 2
Apteka Nr 51, ul Wałowa 14 (bez dy­

żuru nocnego).
GDANSK - WRZESZCZ 

Apteka Nr 7. ul. Grunwaldzka 86. 
Apteka Nr 52. ul. Libermana 2. 

GDYNIA
Apteka Nr 13, ul. Starowiejska 34, 
Apteka Nr 14, ul. Świętojańska 122. 

SOPOT
Apteka Nr 12, ul. Stalina 791.

POGOTOWIE RATEN KO WE
GDANSK - WRZESZCZ 

Teł 410-00 — Grunwaldzka a 
ogotowie dziecięce sped «i (styczne, 

Grunwaldzka 2, tel. 424-44 — 
czynne od 18—22.

SOPOT
Te) »24 00, ul. GeneialissimuM Its line 17«.



§ DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 15*
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W czasie, gdy junacy SP i ro­
botnicy Ludowej Woli walczyli 
j> powodzenie żniw, kułak Pła­
tek pił wódkę ze swym kuzy­
nem Mikulańcem.

Po pijanemu przyszła mu o-fdzasz z nimi czas na zabawie? , Ii, ktoś schwycił go za ramię, 
chota bić sierotę Józka. Józek uszedł przed razami j Był to Zołtko.

— Ty nicponiu__wołał, okła Płatka i pędem puścił się w kie | — Dokąd to, kawalerze. za
dając chłopaka. — To tak się od runku Ludowej Woli Czuł, że j pytał.
wdzięczasz za moją dobroć? Ła- tam czeka go pomoc i ochrona. (Ciąg dalszy 3^1 oj
zisz do jakichś junaków i spę- Gdy był już koło Ludowej Wo i

Bażant

Z nędznego baraku 
do własnego domu
Gdy wróciłem z niewoli niemie 

ckiej na swoje stare śmiecie, za­
stałem mieszkanie godne pożało­
wania. W ścianie był otwór wy­
bity przez pocisk, dach zawalo­
ny. Cóż miałem czynić? Zakasa­
łem rękawy, naprawiłem — jak 
umiałem, do remontu się nie na­
dawał, bo trzeba by rozpoczynać 
od fundamentów. Był to barak 
prowizoryczny, budowany pow­
szechnie za Polski sanacyjnej. 
Przy ciągłych lataniach przemie- 
szkałem w nim 5 lat, aż w koń­
cu od wilgoci i chłodu dzieci mo 
je pochorowały się.

Cóż miał robić ojciec kochają­
cy swoje dzieci? Nie mogłem ob­
ciążać swoją osobą Miejskiej Ra­
dy Narodowej w tak trudnym cza 
sie rozbudowy i głodu mieszka­
niowego. Postanowiłem dopomóc 
Państwu, jednocześnie z korzyś­
cią dla siebie.

Dostałem w ORZZ pożyczkę na 
budowę domku jednorodzinnego, 
którego termin wykończenia u- 
stalono na 30 czerwca br., ja zaś 
w czynie 1-majowym zobowiąza­
łem się zamieszkać już w maju. 
Zobowiązanie swe wykonałem.

Nie mam słów podzięki i uwiel­
bienia dla Polski Ludowej i to 
naprawdę ludowej, bo opiekuje 
się ludem, myśli o nim i znajdu­
je na wszystko rozwiązanie. Dzię­
kuje Działowi Finansowemu OR 
ZZ, Bankowi Inwestycyjnemu w 
Gdańsku, murarzowi Wolniewi- 
czowi, cieśli Buslerowi, furmano­
wi Grzonie za socjalistyczne po­
dejście do sprawy, a nawet po­
święcenie.

Konstanty Gołowacz z rodziną 
Gdynia, Mały Kack, 

ul. Wieluńska 54 
Ob. Gołowacz wykazał zrozu

mienie trudnej sytuacji mieszka­
niowej, w jakiej znajduje się na­
sza Ojczyzna, zniszczona przez 
faszystowskich najeźdźców. Bu­
duje się w Polsce bardzo dużo, 
ale nie można zaspokoić od razu 
potrzeb wszystkich mieszkańców. 
Ob. Gołowacz wykazał inicjaty­
wę i, korzystając z pomocy Pań­
stwa w formie pożyczki, zabrał 
się do budowy własnego domku.

Podzielamy jego radość z do­
konanego dzieła. W Polsce sana­
cyjnej robotnik nie miał szans 
zbudowania sobie przyzwoitego 
domku, dlatego też wyrastały ko­

lonie nędznych baraków. Dziś 
dzięki władzy ludowej robotnik 
może być właścicielem ładnego, 
jednorodzinnego domku. RED. 
W INNYCH LISTACH:

Mimo wielu notatek na ten te­
mat, konduktorzy częstokroć da­
ją sygnał do odjazdu, nie upew­
niwszy się, czy wszyscy wsiedli 
lub wysiedli, W dniu 3 bm. kon­
duktorka Nr 451 dała sygnał do 
odjazdu mimo, że wysiadała ko­
bieta z chorą nogą i matka z 
dwojgiem małych dzieci, która, 
wyskoczywszy sama, nie zdąży-

krzyk matki ktoś z pasażerów za­
dzwonił, a konduktorka wyjrzaw 
szy z wozu rzuciła: „czego się 
pani drze?“.

Takie postępowanie dowodzi 
braku ludzkiego podejścia do pa. 
sażerów i braku elementarnej 
uprzejmości.

Z najwyższym uznaniem wyra­
ża się 6 III Klinice Chirurgicz­
nej w' Gdańsku była pacjentka 
Genowefa Rzepka, która przeszła 
bardzo ciężką operację. Pacjent­
ka pisze o socjalistycznym podej 
•ciu do chorych ze strony lęka

ła zabrać dzieci z pomostu, Na'*rzy i personelu pielęgniarskiego

Do przystanku autobusowego 
we Wrzeszczu spacerowym kro­
kiem podszedł jakiś młodzieniec. 
Oparł się niedbale o barierkę, 
lekcew ażąc ustalony porządek ko 
lejności wchodzenia pasażerów.

Jaskraw© zielony o olbrzymim 
rondzie kapelusz, jaskrawa krata 
zawiłego kroju marynarki, trochę 
za wąskie i o wiele za krótkie 
spodnie... Któż to może być? A 
ten krawat, na którego srebrzy­
stym tle rekin najwidoczniej połk 
nąl kobietę, gdyż z jego paszczy 
wystaje już tylko para fikających 
nóg w pantofelkach na wysokich 
obcasach? A te półbuty z pode­
szwą co najmniej 4-centymetro- 
wej grubości i skarpetki w P° 
przeczne kolorowe pasy?

Przyglądali mu się wszyscy 
oczekujący na autobus. Ale ka­
mienna twarz młodzieńca nie wy 
rażała świadomości lego, ii jest 
ośrodkiem powszechnego zainte­
resowania.

— To Amerykanin — ktoś szep­
nął.

— A ja pani mówię, że Szwed 
odpowiedział ktoś inny.

To na pewno cudzoziemiec— 
zawyrokowali wszyscy.

Nadszedł autobus, do którego 
poza kolejką wpuszczono cudzo­
ziemca, nieświadomego — oczy­
wiście — miejscowych zwycza­
jów, a kiedy bąknął „Sopot" — 
konduktor uprzejmie pokazał 
dwa palce i monetę dziesięcio- 
groszową, na migi podając cenę 
biletu.

Autobus pędził w stronę Oli­
wy. Stłoczeni pasażerowie prze­
stali już zwracać uwagę na cu­
dzoziemca. który przed nosem 

1 stojącej staruszki zajął właśnie 
[opróżnione miejsce.

W pewnej chwili autobus gwał 
townie ruszył z miejsca i stojąca 
wciąż staruszka mimowoli oparła 
się na ramieniu cudzoziemca.

— Mogłaby pani trochę uwa­
żać — warknął najczystszą pol­
szczyzną „cudzoziemiec“.

Ogólna konsternacja. I nagle 
glos młodej dziewczyny ze znacz­
kiem zetempowskim:

— Ależ to bażant!
_ ? ? ?
— Tak u nas w Akademii na­

zywamy takich „ptaszków“ w ko­
lorowych piórkach.

Wszystko się wyjaśniło: nie był 
to cudzoziemiec, a jednak ktoś.. 
obcy.

So-Wa

Atrakcyjny mecz Gwardia-CWKS
Po dłuższej przerwie, miłośnicy 

sportu pięściarskiego na Wybrzeżu 
mieć będą możność oglądania znów 
emocjonujących zawodów bokser­
skich z udziałem naszych czołowych 
zespołów.

W niedzielę 10 czerwca o godz. 12 
ror.egrane zostanie w hali Budowla-

Klasa Wojewódzka
Starogardzka Spójnia po wyrówna­

nej grze pokonała w ramach meczu 
o mistrzostwo Klasy Wojewódzkiej 
drużynę Spójni * z Tczewa 2:1 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców uzyskali Wi- 
tuński i Lenc. Dla pokonanych z rzu 
tu karnego — Rosik.

E. Wilma, korespondent 
* * *

W pozostałych meczach Klasy Wo­
jewódzkiej padły następujące wyni­
ki: Spójnia (Kościerzyna) przegrała
na własnym terenie ze Stalą (Gdańsk) 
1:2 (1:0). Unia (Wybrzeże) zwycięży­
ła Unię (Wejherowo) 1:0 (0:0), a wre 
szcie Gwardia (Gdańsk) przegrała nie 
oczekiwanie z Kolejarzem (Gdynia) 
1:2 (1:1).

nych we Wrzeszczu spotkanie o dru­
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
Gwardią (Gdańsk) a CWKS (Warsza­
wa). Goście przybędą w swym najsil 
niejszym składzie z Debiszem, Woź­
niakiem (mistrz Polski wagi mu­
szej), Kruźą, Grzelakiem, Palińskim 
i Musiałem (dawny bokser Koleja­
rza) na czele. Gdańszczanie przeciw­
stawią drużynę z Antkiewiczem, 
Krawczykiem, Stefaniakiem, Flisikow 
skim i Iwańskim.

Dziś w południe rozpocznie się we 
wszystkich punktach „Orbisu“ w trój 
mieście przedsprzedaż biletów. Bliż­
sze szczegóły tej sensacyjnej impre­
zy podamy w numerze jutrzejszym.

Zatopek prosi o przyjęcie 
do Komunistycznej Partii Czechosłowacji

'Pod M>(oó

Czwartki lekkoatletyczne
Na innym miejscu podaje­

my zapowiedź zawodów lek­
koatletycznych odbywających 
się w każdy czwartek na boi- • 
sku Akademii Medycznej we 
Wrzeszczu. Imprezy tego ro­
dzaju odbywają sie na na­
szym terenie już od paru ty­
godni, ale z przykrością nale 
ży stwierdzić, że cieszyły się 
One dotychczas bardzo słaba 
frekwencją. Na nic zdały się 
starania najlepszych trenerów 
i aktywistów lekkoatletycz­
nych, którzy marnowali swój 
drogi czas na organizację 
tych imprez. Cóż z tego, gdy 
boisko świeciło pustkami, a 
na bieżnię, czy rzutnię wy­
chodzili tylko pojedynczy za­
wodnicy. A przecież nie gdzie 
indziej, jak właśnie na tych 
„czwartkach”, młodzi lekkoat­
leci winni zdobyć normy, kwa 
lifikujące ich do jednej z mi­
strzowskich klas. „Czwartki” 
te są również areną, na któ­
rej winny wyrastać nowe ta­
lenty nie mające odwagi wy 
stąpienia w innych impre­
zach. Doświadczenia uzyska­
ne z czwartków lekkoatletycz 
nych organizowanych w nbie 
głym roku w stolicy wykaza­
ły, jak bardzo można dzięki 
tego rodzaju próbom spopula­

ryzować sport lekkoatletycz­
ny. Niezwykle doniosłym mo­
mentem jest tu również fakt, 
że każdy przybyły na boisko 
(stowarzyszony, czy nie sto­
warzyszony) może pod okiem 
wytrawnego instruktora zda­
wać próby na odznakę SPO.

Należy pamiętać bowiem, 
że klasyfikacja sportowa opar 
ta jest na stopniowym awan­
sowaniu zawodników z klasy 
niższej do wyższej, jest potęż 
nym bodźcem mobilizującym 
ich do lepszych wyników. 
Słaba frekwencja na czwart­
kach lekkoatletycznych, świad 
czy o niedocenianiu tego za­
gadnienia przez koła i kluby. 
Tym wszystkim „opieszałym’ 
przypominamy uchwałę pre­
zydium GKKF z dnia 30 sty­
cznia 1951 r., która szczegól­
ną uwagę zwróciła na jedno­
litą klasyfikację sportową ma 
jącą stać się podwaliną pod 
wyższy rozwój naszego spor­
tu wyczynowego I przyczynić 
się do bicia nowych rekOT- 
dów. Rady Okręgowe Zrze­
szeń, koła i kluby trójmiasta 
winny natychmiast zrewido­
wać swój stosunek do tej im­
prezy, co niewątpliwie przy­
sporzy nam nowe zastępy 
warotościowyeh lekkoatletów.

A. Skflt

Karnecik Sportowca
Na ostatnim posiedzeniu Sekcji 

Atletyki WKKF — członkowie pre­
zydium podjęli zobowiązanie zdoby­
cia do 22 lipca br., tj. do Święta 
PKWN — odznak „Sprawny do Pra­
cy i Obrony“. Równocześnie zebrani 
postanowili wezwać wszystkich in­
nych członków prezydiów Sekcji Spor 
towych do przeprowadzania prób na 
odznakę SPO.

I Czwartki lekkoatletyczne odbywa- 
I ją się w czwartek każdego tygod­
nia o godz. na boisku Akademii

Mistrz Czechosłowacji i świa­
ta w biegu na 10 tys. metrów 
Emil Zatopek złożył podanie o 
przyjęcie go do Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Zatopek podkreśla w podaniu, 
iż w czasie swych podróży do 
państw kapitalistycznych prze­
konał się naocznie o okrucieńst-

WŁ RYMKIEWICZ

Site mim

wie kapitalizmu oraz o zdradzie® 
klej roli prawicowych socjali­
stów.

„W szeregach KPCz — pi­
sze Zatopek — pragnę rozwi­
nąć jeszcze bardziej swą dzia 
łalność zarówno na polu po­
litycznym, jłak i sportowym”.

Medycznej we Wrzeszczu, przy ulicy 
Rooseyelta 107. Równocześnie apeluje 
się do wszystkich sędziów z terenu 
Gdańska i Wrzeszcza o regularne 
przybywanie na powyższe zawody.

* * •
Sekcja L. A. WKKF organizuje w 

dniu 9 czerw'ca br. o godz. 17-tej na 
boisku Akademii Medycznej we Wrze 
szezu — masowy trójbój lekkoatle­
tyczny na SPO dla działaczy, sędziów 
i trenerów wszystkich dyscyplin spor 
towych.

* * *
W dniach 9 — 10 czerwca na zlece­

nie Sekcji Łucznietwa WKKF orga­
nizuje „Ogniwo“ (Gdynia) wojewódz­
kie mistrzostwa łucznicze w konku­
rencji indywidualnej i zespołowej z
udziałem najlepszych łuczników Wy­
brzeża. Mistrzostwa odbędą się w kia 
sie I i II — trójbój krótko i długo­
dystansowy oraz dla klasy III i nie- 
posiadających klasy.

W zawodach mają prawo uczestni 
czyć jedynie zawodnicy zrzeszeni w 
klubach i kołach sportowych. Począ­
tek pierwszego dnia o godz. 15.30, a 
w niedzielę o godz. 9 rano. (al)

Program radiowy
ŚRODA — 6. 6. 1951 ROKU

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Polska 
styliz. muzyka lud. 6.45 — Program.
7.00 — Dziennik. 7.15 — Muzyka. 7.30 
— Wszech, rad. 7.40 — Pieśni maso­
we. 7,55 — Wiad. poranne. 8.00 — 
Muzyka. 11.45 — Głos mają kobiety. 
11.52 — Pieśń .masowa. 12.04 — Dzien­
nik. 12.15 — Muzyka. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 12.45 — Na swojską nutę.
13.30 — Koncert szk. dla klasy I i II,
14.00 — Muzyka. 14.10 — Wszech, rad.
14.30 — Aud. szk. dla klas V — VIT. 
14 50 — Koncert. 15.30 — Aud. dla 
świetlic dziec. 15.50 — Koncert soli­
stów 17.00 — Wiad. popoł. 17.05 — 
Pogad. sportowa. 17.15 — W. A. Mo­
zart, Gd. 17.35 — Muzyka. 18.00 — 
Proza 19.00 •— Wszech. Rad. 19.20 — 
Koncert symf. 19.58 — Stan pogody.
20.00 — Dziennik. 20.26 — Wiad. spor­
towe. 23.30 — Montaż literacki 21.15 
— Muzyka ludowa. 21.40 — Polska 
pieśń masowa. 21.45 — Aud. literac­
ka. 22 00 — Muzyka i akt. 22.30 — 
Muzyka taneczna. 23.00 — Ost. wia­
domości. 23.10 — Koncert. 23.55 
Program.

PROGRAM LOKALNY 
6.50 — Program. S.53 i 11.40 — Ko­

munikaty miejscowe. 13.10 — 10 mi­
nut muzyki. 16.20 — „Spełnione ma­
rzenia“. 16.40 — Muzyka kameralna— 
Henryk Jabłoński: trio na flet, klar­
net i wiolonczelę. 18.15 — Przegląd 
wydarzeń. 18.30 — Muzyka taneczna. 
19.55 1 0.03 — Komunikaty PIHM dla 
rvbakow.
UWAGA: Polskie Radio zastrzega so­

bie możliwość zmiany pro­
gramu.

Halli ! Mówi Moskwa!
Audycfe

w Języku polskim

Czy jesteś wnp no 
członkiem irr-n.

Radio Moskiewskie nadaje codzien­
nie cztery audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego):

Pierwsza audycja od godziny lL” 
do 11.29 na falach 31,12, 25r6, 30,8
metra. . „ .

Druga audycja od godziny 16.30 do
16.59 na falach 25,6, 41,21, 30,74, o0,8
metra. .

Trzecia audycja od godziny 19.30 do
19.59 na falach 41,52 i 1068 metrów. 

Czwarta audycja od godziny 21.0(1
do 21.29 na falach 49,67 i 1068 me­
trów. _______________________ __

Uwaga, Instruktorzy 
pływania!

Sekcja Pływania WKKF podaje do 
wiadomości o obowiązku zarejestro­
wania sie wszystkich instruktorów 1 
przodowników pływania w terminie 
do 15 czerwca br. względnie osobi­
ście na zebraniu prezydium sekcji 
8 bm. o godz. 17 w lokalu AZS — 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 25. 
Zgłoszenie należy nadesłać do Sekcji 
Pływania WKKF Oliwa, ul. Czyżew­
skiego 29.

* * *
Dziś o godz. 1« w lokalu Budowla­

ni — Wrzeszcz, uł. Rokossowskiego 45 
odbędzie się zebranie sekcji pływac­
kiej. Obecność wszystkich czlonkow 
obowiązkowa, (al)

8)

tt)s$ZiSM'd mat
W połowie lutego przyszły ostre mrozy. Zalewy w Łukasze- 

wie pokryły się grubą skorupą lodu. Pola lodowe błyszczały w 
słońcu jak lutsra, bijący od nich blask raził w oczy. Ludzie nie 
wyrąbywali przerębli, nie było komu o tym pomyśleć. Ryby du­
siły się bez powietrza. A było ich zatrzęsienie, jak twierdzili ry­
bacy, i do wyrąbanego w lodzie otworu podpływały całymi ławi­
cami. Za każdym zanurzeniem podrywki czy nawet koszyka lu­
dzie wyciągali oprócz trzepocącego drobiazgu rybiego duże sztuki 
płoci, węgorzy i szczupaków, ważących po dwa, trzy kilo.

Wieść o wielkiej obfitości ryb rozniosła się wśród sąsiednich 
wsi. Do Łukaszewa zaczęli się schodzić i zjeżdżać chłopi z bliż­
szych i dalszych okolic. Na szosie stały wozy i konie w różno­
rodnej uprzęży, w rozmaitych szorach i chomontach. Widziało 
się tu i drewniane zabużańskie dugi, wygięte w kabłąk nad łbem 
końskim, i krakowskie chomonta, 1 nadwiślańskie postronki i 
szleje małorolnych z Kongresówki, i najnowsze białe lejce ame­
rykańskie.

Ludność Żuław była istną mieszaniną z różnych dzielnic Pol- 
sk: z przewagą repatriantów.

Janik przyszedł z koszem ryb, zostawi! je w kuchni Bronce 
do oskrobania, a sam siadł na krześle, bokiem przy piecu w po­
koju żeby odtajać z zimna.

Samoliński w okularach w niklowej oprawce na nosie czytał 
pilnie „Dziennik Bałtycki”, rozłożony na stole.

Za oknem, migocącym w słońcu kryształami szronu, huczał 
wiatr.

Samoliński zdjął powoli, uważnie okulary i złożył gazetę. —*

— Obiecali nam w Urzędzie Ziemskim zboża, kartofli, koni z 
UNRR-y — oznajmił nieoczekiwanie. — A no, spodziewam się, 
że na wiosnę dostaniem te przyobiecane dary.

Janik nie powiedział na to nic, wygrzewał się starannie przy
piecu.

Weszła Bronka z wazą żuru i misą dymiących kartofli, posta­
wiła na stole, pobiegła do kuchni po talerze. Biegając z pokoju 
do kuchni i z powrotem stukała czarnymi trzewikami, zasznu­
rowanymi powyżej kostek. Ubrana była ciepło, w szeroką spód­
nicę kurpiowską z grubego samodziału, sutą, marszczoną, w czar­
ne i czerwone prążki, taką jakie wyrabiają pod Zambskami nad 
Narwią za Pułtuskiem, i w serdak, podbity króliczym futerkiem. 
Grubym warkoczem czarnych włosów owijała „w koronę” głowę.

— Jak nam dowiozą zboża na zasiew i kartofli — ciągnął Samo­
liński myśl podjętą przed wejściem Bronki — to warto by puścić 
w ruch pompę w Łukaszewie i osuszyć nasze grutny.

— A pewnie, że warto — zgodził się Janik,
Przerwę w rozmowie wypełniło głośne siorbanie gospodarza, 

popijającego powoli gorący żur. Samoliński zwykł mówić bez po­
śpiechu, z namysłem, ważąc każde zdanie. Odłożywszy łyżHę 
odezwał się znów: — Ty, Michał, jesteś ślusarz, to mógłbyś po­
majstrować koło tej pompy.

— Pomajstrować? — odrzekł Janik. — Kiedy ja, wiecie, dłu­
go tu nie pobędę. Niech tylko mróz sfolguje, pożegnam się z Żu­
ławami. Co mi tu?..

— Adyć! — wtrąciła Bronka z tłumioną złością — już też ni( 
narzekajcie. Wcale tu nie jest tak źle!

Obrzuciła go spojrzeniem, w którym wyczytał gniew razem 
ze źle ukrytym smutkiem. Umknął przed tym spojrzeniem po­
chylając głowę nad talerzem. Wiedział, że nic dobrego z tego 
nie wyjdzie i jakby w poczuciu grożącego mu niebezpieczeństwa 
odwracał się od jej wyzywającej młodości 1 urody.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumerat« „Dziennika Bałtyckiego»1 zamówić można w każdym urząd» I* 1 agencji pocztowej oraz u każdego listonosza Prenumeratę indywidualną (przesyłka pod opaską) zamawia slą przez wpłacenie należności na 
konto PKO x1-5454/110 ppjc ,3uob"< m Gawr prenumeraty- nlwleczai 4 at 5 gr, kwartalna 12 zł is er. półroczna 24 it 10 e. roczna 46 zł 60 gr. w „Dziennik Bałtycki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży
dzienników t czasopism.
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